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WYROBNIK

O B R A Z E K  Z  Ż Y C I A  L U D T J
P R Z E Z

Jakóba Jasmina (1)

PRZEK ŁA D

z Langwedoekiego.

Co dnia blednieje słoneczko złote,
Na puste pola mrok pada głuchy,
Jaskółka rychłą przeczuwa słotę,
Zbiega do cieplic pełna otuchy.
W icher żałośnie potrząca lasem,
Z wierzchołka dębów strąca liść szary,
1 czarno sterczą dębów konary,
Bo Wszystkich świętych dzień już zapasem.
Późno pod wieczór, z murów miasteczka, 
Gdy blado księżyc na niebie świeci, 
W ybiegło dwoje ubogich dzieci,
Żałosny chłopiec, łzawa dzieweczka.
Płaczą oboje w bólu i trwodze,
Serea ich ciężkie przygniotło brzemię;
Gdzie B oża  męka stoi przy drodze,
Oboje kornie padli na ziemię,
1 milczą długo, i blade lica 
Oblał im drżący promień księżyca.
I  ustóp krzyża uderzą czołem,
I  w krzyż utkwili wzrok pełen wiary,
I  pieśń pobożna z serc obu społem,
Leci na skrzydłach w niebios obszary.

,,B o g a—Rodzico! panienko Boża, 
Ześlij Anioła z niebieskich bram, 
Niechże nam ojca podźwiguie z łoża, 
N iech go uleczy i wróci nam.
Niechże ukoi matkę zbolałą 
I  od sieroctwa uchroni nas,
Złota panienko! my duszą całą 
Sławić cię będziem po wszystek czas!11

Marja na prośby skłoniła ucho.
Dziatki pobiegły co tchu do miasta,
Kołaczą we drzwi — wyszła niewiasta,
— „0! dzieci moje! — rzecze z otuchą,

( l )  J a k ó b  Jaśmin by{ perukarzem w miasteczku Anch,
w południowej Francji. Z bid r  j eg o  poezji wydany został 
pod tytułem  papiloty.

Śmierć ustąpiła z naszego proga, 
Gorączka straszna traci już siłę, 
Chodźcież wy ze mną baranki miłe, 
Serdeczne modły wznieśmy do Boga.11

1 wszystko troje klękli w pokorze,
Z radością w sercu, i pełni wiary 
Modlą się Panu patrząc na łoże,
Gdzie śpi snem cichym ojciec Hilary, 
Niedawno żołnierz, śmiały i dziarski — 
A dziś wyrobnik — sługa mularski.

Otóż i ranek, — promień przedświtu,
Słabo izdebkę rozjaśnia małą,
W iatr mętne chmury zgania z błękitu.
Z cicha na palcach Albin się skrada,
Nad łożem ojca stanął nieśmiało,
P atrzy :—twarz jego zwiędła i blada,
Na czole widne ślady boleści,
Lecz słodki uśmiech usta mu pieści. 
Otworzył oczy, spojrzał na syna,
— „Słuchaj mnie — rzecze — Albinie miły, 
W  pracy otucha nasza jedyna,

.Bóg dobry na to wraca mi siły,
Bym was od srogiej uchronił nędzy.
Ty lat piętnaście już liczysz z górą,
Ciebie przynęca książka i pióro, 
ile jże  do pracy chłopcze co prędzej...!
Wiem ja żeś wątły, nie myśleć o tem  
Byś w kamień walił żelaznym młotem, 
Innych ci darów niebo użycza.
Masz lica gładkie, postać panicza,
Głowę otwartą; — otóż ja  wolę 
Z księgą i piórem widzieć cię w szkole.
A  od przechwałek niech cię Bóg chroni... 
Każdy z nas równo wyrobnik Boży,
Czy miękie pióro, czy m łot ma w dłoni, 
Niechże do dzieła rękę przyłoży.
Na różnych drogach służmy więc Panu, 
Jedno się pilnuj chłopcze kochany,
Abyś z kmiecego wyrosły stanu,
Miał się powstydzić ojca sukmany.

Błyska zapałem oko Albina,
Ojciec do serca tuli pacholę,
Cieszy się m atka radością syna. 
Szczęśliwy chłopiec uczy się w szkole. 
Przez cztery doby w duszy mu rosną 
Błogie nadzieje, by kwiaty wiosną.

i

W icher wnet rozwiał urocze mary.
W niedzielę rano przysłano gońca, 
Niech na robotę wraca Hilary,
Gdy w poniedziałek ze wschodem słońca 
Sam się nie stawi z kielnią do pracy, 
Postrada miejsce!

Jakby grom z nieba,
Spadło na serca straszne to słowo,
Ojciec bez pracy — dziatwa bez chleba! 
Twardego muru nie przebić głową. 
Gdzież się przytulą biedni żebracy?

Jam  zdrów! rzekł ojciec —  rwie się na nogi, 
Choroba, kroku postąpić nie da,
Zdołaż przekroczyć izdebki progi?
Trzeba spoczynku — przeklęta bieda!

P raca mu życiem, lecz trud nad siły,
W net go powiedzie w progi mogiły,
I  cóż ma począć?

W młodzieńca duszy 
Połyska promień, spłonęły lica,
Daremną trwogę nadzieja głuszy,
Ogniem natchniona błysła źrenica,
Snać wola męzka myśl młodą lamie 
I  w moc dziecięce uzbraja ramie.

W ybiegł co żywo, pędzi w lot strzały,
I  wnet powrócił: jakaż w nim zmiana?
Gładkie jagody szczęściem skraśniały,
Pokojem świeci czoło młodziana,
Z ócz tryska radość, a słodkie słowo 
Płynie z ust miodem.

„Ojcze! zagadnie'1 
Masz wolny tydzień, zaczem na nowo 
Kielnią i młotem dłoń krzepka władnie,
Któś cię zastąpi, a ty mu za to 
Oddasz wet za wet równą zapłatą.11

Otóż nazajutrz nasz Albin młody,
Bez żalu m iłą pomija szkołę,
Z robotnikami spieszy w zawody,
Za trzech pracuje chłopię wesołe,
To mięsza wapno — to jak  ptaszyna 
Po rusztowaniu skacze radosno,
Z szczebla na szczebel w górę się wspina, 
W  twardych zapasach siły mu rosną;



9

W  oku przyświeca w esołość pusta ,
I  s ło d k i  u śm iech  z b ie g a  n a  usta .
A lb in  szczęśliwy! o jak że  dzielnie 
Za ojca dźwiga ż e la z n ą  kielnię!
P o t  m u  k ro p lam i sp ły w a  ze skron i,  
R o zk ręc a  włosów kęd z io ry  złote,
A  tow arzysze poklask iem  dłoni,
W c ią ż  podsycają  dziecka  ochotę,
Drżą, g d y  po l in ie  pom knie  wysoko 
I  łzą  n ie  jedno zabieży oko.

Szczęśliwy A lb iu ,  gdy  m ro k  zapadnie ,
I  ca łodz ienna  kończy  się praca,
1 rój m u la rzy  do dom u w raca ,
On, w now e sza ty  s t ro i  s ię  sk ładn ie ,  
S p ieszy  w poskokach ja k  żak ze szkoły, 
W  dom ow e p rogi — ch łop ak  wesoły. 
W iec zo rem  z s io s t rą  o książce  gw arzy ,  
A  gdy  łz a  p łyn ie  m a tc e  po tw arzy ,
O n  n a  n ią  s łodko  pa trzy  a  m r u g a .

U b ie g ła  d o b a  je d n a  i d ru g a ,
U h ory  w s ta ł  z łoża o t rzec ie j  dobie ,  
D łu g im  spoczynk iem  wylżały nogi,
W  c z w a r t e k  z a p o m n ia ł  ju ż  o chorobie ,
W  p ią t e k  z po łudn ia  wyszedł za progi.

S łonko  t a k  ciepło p rzyśw ieca  z n ie b a ,  
W sp a r ty  n a  kiju  spieszy H ila ry ,
W s z a k  podziękować d ruhow i t r z eb a  
Co się za n iego  t ru d z i  bez m ia ry .

S ta n ą ł  na  m ie jscu  —  do k o ła  wzrokiem 
P o  rusz tow an iu  powiódł wysokiem .
K ędyż m u la rze?  cóż im się stało?
W s z a k  do wieczerzy daleko jeszcze.
N a g le  d o s t rzega  g ro m ad ę  c a łą  
1 p ierś  m u  zimne p rz e b ie g ły  dreszcze. 
M ajs try  i czeladź zb ieg l i  s ię społem, 
P a t r z ą  ku ziemi —  z pochy łem  czołem 
P y ta . . .  sp a d ł  mularz! —  O m iły  Boże,
T o  mój n ieznany  p rzy jac ie l  może!

B iegn ie  wśród ciżby z ro z d a r tą  duszą, 
T ł u m  go  odpycha  szczelnie sk up iony ,  
R adzi n ie  rad z i  wpuścić go m u s z ą ,
Ciżbę k rzep k iem i  rozpar ł  ram iony .

N ieszczęsn y  ojcze! biadaż ci biada!
T e n  d ru h ,  co twoje ocali ł  życie ,
T o  m a ły  A lb in ,  tw e  w łasne  dziecie!
L eży  s ta rz an y  we k rw i po toku ,
P ie r ś  ledw ie bije -  - tw a rz  dziwnie b la d a ,  
S łabo  t l i  życie w g a sn ąc em  oku!

R y k n ą ł  H i la ry  —  w oczach m u  c iem no , 
L ud  w koło d z iecka  żywo się tłoczy, 
P ró ż n e  zabiegi —  w szystko  darem no! 
C zr ło  m łodzieńca  c ień  śm ierc i  mroczy, 
P i e r ś  roz trzaskana  ledw ie oddycha.

— „O tow arzysze! w yrzecze  z c icha,
Do was w osta tn ie j  w o ła m  godzinie. 
Z astąpc ież  ojca —  nim tyd z ień  m in ie ,  
N iechże  n ie  pójdzie z k i jem  żeb raczy m , 
N iech  biedna m a tk a  n ie  ł a k n ie  ch leb a .“

H ila ry  g ło śny m  za ry kn ą ł  p łaczem ,
— „ T y ż e ś  t u  ojcze! ty  tu . . .  oh  niebu!
I  b lad y  A lb in  n a  ojca łon ie  
U tu l i ł  g łow ę —  podał m u  dłonie,
I  g d y  k rw i  s t ru r in e ń  z ra n y  s ię  toczy , 
S k on a ł  z uśm iech em  p a trząc  m u  w oczy.

N ie  s t r a c i ł  m ie jsca  o jc iec  H ila ry !
Z  r ą k  m u  ty s iąca  syp ną  się dary ,
N a  cóż m u  złoto? oh! ju ż  n ie  pora! 
B iedny  sn em  tw a rd y m  z a sn ą ł  z wieczora. 
Boleść m u  łzaw e z w a r ła  powieki,
Zasnął na d ługo  —  z a s n ą ł  na wieki! 
D ok on a ł  p racy  —  bije godzina ,
Spoczął w y ro b n ik  przy  bo ku  syna.

S. D.

(D a lszy  ciąg).

N iedaw no w P a ry ż u  zawiązało się tow arzys tw o  
przeciw  używaniu  ty tu n iu ,  k tó rego  ojczyzną p ie rw o t
ną w ed ług  zasady  F o u r i e r a ,  j e s t  p lane ta  N e p tu n  
p e r fu m u ją c y  k a p ra la ,  w ydającego  zbydlęcający  n a r 
kotyk, każący oddychać  u s tam i a jeść  n osem , i do
wodząc t e m  s a m e m ,  że m ożna być uczonym a .. .  
n ie m ędrcem .

Z aw zię ta  wojna j a k ą  m u  wypowiedziano, j e s t  n a 
ś lad ow n ic tw em  podobnych  us i łow ań już znacznie 
dawniej rozw ijanych  w N iem czech , A ng lji  i A m e r y 
ce, i zapewne ta k  sam o  b ez sk u teczn ą  pozostanie .
Że przeciw używ aniu  ty tu n iu ,  czy to  w postac i  d ym u  
czy. tab ak i ,  możnaby w iele  powiedzieć, o tem  n ik t 
nie wątpi; żeby je d n a k  s owarzyszenia  m ia ły  u praw ę 
roś liny  ty tun iow ej og ran iczy ć  jed yn ie  do celów m e 
dycznych , to zam ia r  cokolwiek za ś m ia ły .  N ie  
p ierwsze to  napaśc i  na  obyw ate ls tw o  ty tu u iow e , g a 
dano  i d rukow ano  za i przeciw n iem u  fo l ja ły  róż
n y c h  dziel i broszurek . Z nam  księgozbiór  obe jm ują
cy k i lka  tysięcy  tom ów  w różnych  językach  je d y n ie  
ty lko  p rzedm iotow i te m u  poświęconych, a  jed nak  
d ru k  okazał się bezsi lnym .

W  daw nych  czasach k iedy  po odkryc iu  A m ery k i  t y 
to ń  zaczął się p rzeciskać  przez wszystkie g ran ice  
i zam k n ięc ia  choćby  najszczeln ie jsze , przez l a t  sto 
p a t r z a n o  na to  przez szpary , od roku j e  mak 1,600 
wojnę rozpoczęto  n ie  na  ż a r ty  i to  zaw zię tą  bez ża
dne j li tości.

Obłożono go najprzód o g ro m n y m  p o d a tk iem  w y 
noszącym  od fu n ta  p ó ł- t rzec ia  ta la ra ;  nas tępnie  p ro 
dukcję  d la  jed n ego  p la n ta to r a  ograniczono do s tu  
fun tów , a gdy  to  nie ty lk o  n ie  pow strzym ało  używ a
n ia  ty tu n iu  ale  p rzeciwnie n ie m a l  rozszerzyło, gdy  
zakazy cesarzy  i bu lle  pap iezk ie  wydane p rzeciw  te j  
n a rk o ty czne j  roś lin ie  zos ta ły  bezskuteczne , chwyco
no się p rak tyczn ie jszego  śro dk a ,  k tóry  zastósow any 
do całej ludzkości,  z pew nością  dla ty tu n iu  ap rzyua j-  
mniój ta b a k i  s t a łb y  się zabójczym.

W  ro k u  bow iem 1 ,63 4  ogłoszone zostało  praw o, 
że używanie ty tu n iu  w jak ie jko lw iek  bądź postaci 
s tanowczo zabran ia  się, a  p rzekracza jącym  je bez ża
dnej apelac ji odc inany  będzie nos, jako  g łów ny  wi
nowajca i powód ta k  zbrodn iczego  na łogu .  I l e  p a 
dło nosów na  ofiarę zawziętości ty tu n io w e j  nie w ia
domo, ale liczba ich nie  m o g ła  b y ć  szczup ła ,  skoro 
papież Innocen ty  X I I  uznał po trzebę  zd jęc ia  k lą tw y  
z tv tu n ia r z y ,  a  B e n e d y k t  X I I I  z tabaczarzy .

F ry d e r y k  wielki noszący  t a b a k ę  we w szystk ich  
kieszeniach kam izelek , n a jw ięc e j  p rzyczynił się do 
jej używania, k tó re  razem  z pa len iem  corocznie p o 
większając się, doszło do teg o  s to p n ia  że dziś E u ro 
pa spożywa rocznie  ty t u n iu  do cz te rech miljonów cen
tnarów , k tó rych  połowę d os ta rcza  sam a  A m eryka .  
G dyby  stow arzyszen ia  przeciwników ty tu n iu  o g r a n i 
czyły sw oją  czynność do w ypędzenia  c y g a r  ze wszy
s tk ic h  zg rom adzeń  gdzie  się znajdu ją  ko b ie ty ,  s t a r a 
n ia  ich godne by łyby  pochw ały  i znalazłyby wielkie 
poparc ie ;  na  innej drodze w pływ u nie w y w rą  pożąda
nego ,  zwłaszcza że t u  i  zdrowie m ia ło b y  nie jeden  
a rg u m e n t  do przy toczenia .

B liższych  szczegółów o rozwoju ty c h  s tow arzyszeń  
nie j e s te m  w m ożności przytoczyć, a le  nie m o g ą  one 
zo s taw ać  bez pewnego w pływ u, skoro u t r z y m u ją  się, 
d z ia ła ją  i p rzeszły  n a w e t  do F ra n c j i .  W  każdym  
razie  m nie j  s ą  dziw aczne, jak  sek ta  m ilcz ący ch  
u trzy m u jąca  się w kilku  w ioskach p row incj i  n e a p o -  
l i ta ń s k ie j ,  k tó re j  z a d a n ie m  je s t  nic nie mówić i w zwy
cza jn y ch  s to su n k ac h  p os łu g iw a ć  się g łów nie  m ig a 
m i. S tw orzy ła  j ą  p rzesadzo na  pobożność, w ycho
dzącą  z te j  zasady , że cz łow iek grzeszy  ty lko m ow ą , 
m y ś lą  i uczynkiem , im  więc m n ić j  będzie  m ia ł  p o 
wodów grzeszen ia ,  t e m  mniój będzie g rzeszny i t e m  
p rędzś j  wysłuży n iebo  d la  duszy. Że zaś s ta ć  się 
bezczy nn ym  n iepodobna ,  że m yśli nie podobna za
b ro n ić  żeby n ied z ia ła ła ,  a m ilczen ie  zależy od woli 
k ażdego ,  więc zam k n ię to  u s ta  z t e m  przekonan iem , 
że to o bezw ładn ia jąc  m yś l i  i uczynk i wyżebrze zba
w ien ie  duszy. R ys  to  n iezm iernie  c h a rak te ry s ty cz 
ny  z czasów m in ione j przeszłości ,  b luźn ie rcza  pobo
żność w m aw iana pod s tęp n ie ,  aby  ludzi po p rzem ie 
n iać  wr au to m a tó w .

Stow arzyszen ie  r a t u n k u  to n ąc y c h  i ro zb i ty ch

o k rę tów ,  g łównie m ieszczące się w P aryżu ,  niezm ier
n ie  rozwija  sw oją  czynność  i może służyć za przy
k ła d  go r l iw ośc i  i poświęcenia. P os iad a jąc  t rzydz ie 
ści ośm  s tac j i  r a tu n k o w y c h  na  s ta ły m  lądzie  f r a n -  
cu 7k im , zaopatrzyło  je  we w szy s tk ie  p rzybory  po
tr z e b n e  do niesienia  pom ocy, i n a  jed n ą  chw ilę  n ie  
u s ta jąc ,  s t a r a  s ię  w p row ad zać  do n ich  wszelkie  m o- 
żebne u lepszen ia .  N a  s tac jach  ty ch  m a j tko w ie  i ło 
dzie zawsze są  w pogo tow iu  na każde zaw ezwanie 
s trażn ika ,  n iep rze s tan n ie  w p a tru ją c e g o  się w p rze 
s trzen ie  oceanu .  M ajtkow ie  m a ją  n a  sobie ko rkow e 
p ancerze ,  ta k  ich  g ru b o  o k ryw ające  że u to n ięc ie  
w n ich  choćby  chcieli j e s t  n iepodobne: łodzie znaj
d u ją  s ię  na  wozach i na jm nie jsze  m o g ą  pomieścić  
t r z e c h  ludzi, najw iększe  s tu ,  i te  noszą nazw ę o k rę 
tów . Ż eby  je zabezpieczyć od u ton ięc ia ,  z a o p a t rzo 
ne s ą  wszystkie w skrzynie  korkowe powleczone po- 
kostow anem  p łó tnem  i n a p e h io n e  z am k n ię tem  szczel
nie pow ie trzem .

Z aton ięc ie  więc ich tak że  j e s t  n iepodobnem , jeże
li zaś o k ry ją  je ba łw an y  i za le ją  w odą, sześć pom p 
w praw io ny ch  w ru ch  wprędce usuw a  j ą  z po k ład u .  
J a k  więc ty lko  przez s t ra ż n ik a  zostanie  o k rę t  do
strzeżony w s tan ie  n iebezp ieczeństw a ,  na  dany znak  
s t ra ż  dob ieg a  do b rzeg u  m o rsk iego ,  spuszcza łodzie 
na morze i pędzi na  g w a ł t  do to n ące j  osady. W  ra 
zie z b y t  rozsrożonej burzy  nie dozwalającej ud ać  s ię  
s t a tk o m  na  ra tu n e k ,  z b rz e g u  za p e m o c ą  a r m a ty  
urząd/,onój pr/.ez jednego  z m a j tk ów  w H aw rze ,  rzu
ca ją  do o k rę tu  linę p rz y m ic o w a n ą  do lą d u ,  k tó r ą  
m a j tk o w ie  ch w y ta ją  i zw ija jąc  do p ły w a ją  do b rzegu .  
P rzy s ług i  jak ie  s tac je  te  o d d a ły  już to n ą cy m  o k r ę 
tom  są  n ieobliczone, a o d w a g a  s łużby  pomoc u dz ie 
lającej go dn a  największego podziwu.

Praw dziw e to  b oh a te r s tw o ,  jak b y  zapowiedź, że 
k iedyś ludzkość usunąw szy  n iesnask i jed yn ym  zajm ie 
się bo jem ,— w alk ą  z żyw io łam i.

Donosiłem  już o sam och od ach  w arczących  po u l i 
cach  P a ry ż a  z w ie lką  n ie w y g o d ą  i s t r a c h e m  p rze 
chodniów. O becn ie  p rzy rząd  te n  p r a g n ą  zastósow ać 
do p ow ierzchn i w odnych ,  i przy  pom ocy je g o  p rz e 
su w ać  się po rzek ach  i jez iorach , z szybkością  jakiój 
na js iln iejsze wiosło n adać  nie może. P ró by  o d b y te  
dosyć się powiodły, wynalazca s iedząc  n a  m a łe j  ł a 
weczce s tanow iące j  łó d k ę ,  p rzep ły w a ł S ek w an ę  
w różnych k ie ru n k ach ,  ru ch  i k ie ru n ek  jedyn ie  n ad a 
j ą  n ogam i R u c h y  te  jed n ak  b ieg  łodzi dosyć l e n i 
w ym  czyniły, i dla  tego u lepszen ia  są  konieczne, o co 
w łaśn ie  wynalazca us i ln ie  s ię  s tara .

Koniec roku  zeszłego b y ł  n iezm ie rn ie  k a p ry ś n y m :  
a u r a  w ed łu g  s ta ro -ka len  larzowego w yrażen ia ,  w roz- 
m a i t e m  zna jdo w ała  się usposobieniu . S m u tn a  i po
n u ra ,  pod g ę s tą  os łoną  w ilgotnej m g ły ,  z ap o m n ia ła  
praw ie  o s ło ń cu  i o p ro g n os tyk ach  różne z im ie w ró 
żących  przejścia. W św ię ta  ro z tk l iw i ła  się i w r z ę 
sis tym  deszczu  ro zp am ię ty w a ła  zapew ne g rze ch y  
m in ionego  żywota. N ie  zw ażając  n a  to, d a w n y  oby
czaj sk ładania  życzeń zachow ał się w swej m ocy, 
i z p ierw szym  b rza sk iem  dn ia  noworocznego ru c h  
n iezw yk ły  ożywił c a łą  W arszaw ę .  Z as tan a w ia jąc  
się n ad  ty m  od w iecznym  zw yczajem , dziw ne m y ś l i  
snu ją  s ię  po g łow ie .  C zyżbyśm y ta k  m a ło  zacho
wywali w sercach  naszych  życzliwości n a w e t  d la  na j
bliższych, że aż ob aw a  zupe łnego  je j  u tracen ia ,  z m u 
s iła  ludzi do n adan ia  je j  pew nej  fo rm y p rzy po m in a-  
jącój o pow szechnem  lu d z i  b ra te r s tw ie ?  K ażdy sk u 
tek  m a  swoją przyczynę, każda u roczys tość  jest p rzy 
p o m n ien iem  m inionej chw ili ab y  w p am ię c i  nie zo
s t a ł a  za traconą ,  więc obow iązkow e n ie jako  życzenia 
pod  te n  u k ła d  społeczny p od c iąg ną ć  należy.

R zecz  je d n a k  dziwna, że g dy  my, m ieszkańcy 
m ia s t  i dworów wiejskich, k o rz y s tam y  sk rzę tn ie  ze 
w szystk ich  św ią t  u roczys tych ,  imienin,■.rocznie, dni
now orocznych , aby  w ys tąp ić  w nich z odpow iedniem 
pow inszow an iem , lu d  ro lny  nie zna tego  zwyczaju; 
o im ien in a ch  i rocznicach nie m a  żadn ego  p o jęc ia ,  
a  św ię ta  obchodzi ty lk o  w iększem  zgrom adzeniem  
się w Św ią ty n iach  Pańsk ich .  S k ład an ie  z a te m  ży
czeń je s t  to  owoc cyw ilizacji  ta k  uporczyw ie  u u ik a -  
jąeój wiejskich poddaszy. W arsza w a  g ru szek  w po
p ie le  nie zaspała ,  m iljony słów w ysyp a ła  ze szczo
dro t ą  g o d n ą  najw iększego  bogacza , a  uśc isk i ,  c a lu -



sy krzyżowały się jak w rotowym ogniu kul karabi
nowych.

. Należałoby więc i Jankowi z Bielca stanąć w sze
regu tych szermierzy noworocznego słowa, ale co tu 
powiedzieć? jaką wiązankę myśli rzucić Wam w da
rze, aby nowym szlakiem wybiegłszy na świat Boży, 
potrafiły zająć W as jakbym  tego pragnął? Otóż sko- 
puł trudny do przebycia!... lecz że me ma trudności, 
z której tym lub owym sposobem nie dałoby się wy
dobyć, więc i mnie w kłopocie tym noworocznym 
przybył list w pomoc, który wam w całości przyta
czam / Oto jego osnowa:

„Panie Redaktorze!
W pogadankach waszych jakie chętnie czytamy, 

staracie się zawsze z wielką gorliwością, przy każdej 
• hoćby najmniejszej sposobności, rzucić słów kilka 
o godności pracy i nauki. Pięknie to bardzo z wa- 
szój strony, ale czy czasem ten szlachetny zapał nie 
unosi was za daleko? czy nie zapominacie przypad
kiem że teorja nie zawsze zgodna jest z praktyką?

Rzemiosła niezawodnie są to bardzo użyteczne 
zatrudnienia, ale zostać rzemieślnikiem czyż to taka 
wielka trudność? Czyż aby ręka ciężkim uderzyła 
młotem, tarła  debrze pilnikiem, powodowała zręcz
nie heblem, igłą, nożyczami, poruszała warsztatem 
tokarskim lub innym nadawała czynność, potrzebuje 
koniecznie głowy uniwersytecką przepełnionej nau
ką? Praktyczny pogląd na świat, inaczej rzecz tę  
przedstawia.

Nauka me zgadza się z ciężką fizyczną pracą, na
wet przeciwnie obudzą do nićj niepokonany wstręt, tak 
dalece, że na całym prawie świecie nie znajdzie po
dobno i jednego prawdziwie wykształconego czło
wieka, któryby powodował pługiem lub nadawał 
ruch jakiemu mechanicznemu zajęciu. Jeżeli więc 
tak gorliwie pragniecie z synów naszych porobić rze
mieślników, pocóż ich namawiacie do nauki? Czyż 
nauka szkolna aż nadto do tego nie będzie dostate
czną? Pocóż robić z niej najprzód uczonych a potem 
rzemieślników? Rzemieślnicza praca na zawsze po
zostanie symbolem zajęcia, nie wymagającego kie
runku wyższej myśli, tylko obznajmmenia się, wpra
wy, wskazówek, i dla tego artystów nazywamy rze
mieślnikami, jeżeli dzieła ich pozbawione natchnie
nia. zadość tylko czynią wymaganiom techniki.

Żeby zaś klucz lub zamek dobrze został zrobiony, 
wóz okuty, suknia lub but należycie uszyte, bez 
natchnienia obejdzie się, a więc i bez nauki, która 
jedynie je podnosi i rozwija.

Ale namowy wasze nie na tem się kończą. P ra 
gnąc synów naszych opasać fartuchem, gonicie i có
ry do nauki i pracy. Niemam nic przeciw tem u, 
•obie potrzebne nam bardzo; ale czyżbyście chcieli 
wszystkie nasze dziewczątka wypłoszyć z pod czułej 
opieki rodzicielskiej, i za przykładem synów nagnać 
do warsztatowej pracy? Gdyby wszystka młodzież 
nasza poszła za waszą radą, za la t kilka więcej mie
libyśmy rzemieślników i rzemieślniczek, jak pragną
cych z pracy ich korzystać. W reszcie panienki na 
wsi mieszkające, jak m ają się wziąść do tego, jaką 
wynaleść pracę po za domową, żeby ta  przynosiła 
im zarobek? Widzicie więc że teorja nie zawsze 
zgodna z praktyką, i że słuszność po mojej a me po 
waszej stronie.'4

— Rozumowaniem listu tego zostałem mby po
konany: niechętny jednak przyznaniu tak łatwego 
zwycięstwa, pozwólcie nu kilka myśli poddać pod 
waszą rozwagę.

Na co nauka wyższa zda się rzemieślnikowi? Jest 
to pytanie 'wymagające obszernego rozbioru. Uni
kając tego przedstawię wam pewną okoliczność, któ
ra zdaje mi się że wątpliwość tę  najzupełniej rozwią
że. Otóż przed rokiem, do jednej z prywatnych bi
bliotek, potrzeba było szaf na liczny zbiór książek, 
któreby nie tylko posłużyły do ich pomieszczenia, ale 
zaginając się we wszystkich załamkach obszernej 
i wysokićj przestrzeni, stanowiły zarazem ozdobę 
odpowiednią swemu przeznaczeniu. Koszta przygo
towania szaf tych, budowniczowie wyrachowali na 
łokcie kwadratowe i oznaczyli piękną cyfrę 25,000 
rubli srebrem dochodzącą. Zdawałoby się, że do 
wykonania tak znacznego żądania nader rzadko zda
rzającego się, ochotników powinnaby znaleść się ciż
ba,—tymczasem oglądano, naradzano się, stanowczą 
odpowiedź zwlekano od tygodnia do tygodnia, ale 
widocznie od wszystkiego umywano ręce. A czy 
wiecie jaka tego była przyczyna? Oto po p n s tu  nie 
umiano ocenić wartości łokcia kwadratowego roboty 
jak ie j od nich wymagano, nie umiano osądzić czy 
szacunek budowniczego zapewniał jaki zarobek, i czy

bez obawy straty można było przyjąć obstalunek. 
Słowem, nie było potrzebnych wiadomości, czyli na
uki która j e daje, bo nasi rzemieślnicy z kąd iuąd 
zacni i poczciwi, są to wszystko ludzie prości, 
z małem nader wykształceniem, pracę swą prowa
dzący tylko rzemieślniczo, wedle nauki przechodzą
cej z ojca na syna.

Zagranicą zupełnie inaczej się dzieje. Tam, nad 
każdą fabryką choćby najmniejszą, choćby przy- 
spasabiającą tylko patyczki do zapałek, stoi zawsze 
głowa, co to jak mówią i m inisterjalnejby się nie 
ulękła. Dlatego też tam , każdy rzemieślnik ma od
powiednie swemu fachowi pismo perjodyczne, każdy 
uczy się, czyta, i co chwila pracę swą, doskonaląc na
daje jej wartość z jaką wyroby nasze nawet nie mo
gą być porównywanemi. Wszystko też u nas co 
obce to lepsze, i tak dopóty pozostanie, dopóki m ło
dzież z auli uniwersyteckich nie zasiądzie przy war
sztatach, dopóki praca rąk nie poddaną zostanie kie
runkowi, światłem nauki ubogaconej głowy. Prze
pełnienia zaś nie lękajmy się, naukę nie każdy mo
że i umie zdobyć, do pracy więc czysto fizycznej lu
dzi nigdy nie braknie, a do przewodzenia jej pole do 
zdobycia obszerne, jak obszerny jest monopol za
graniczny ciążący nad całym naszym przemysłem 
krajowym. Uwolnić go z pod tego uciążliwego 
wpływu, czyż to niejestgodne zadanie dla naszćj m ło
dzieży?

Co do panienek, nie jestem znów tak  ekscentrycz
ny, abym je wszystkie chciał zamienić w pracownice 
przy warsztatach. Pragnę tylko, aby każda w sta
nowisku jakiem  się znajduje rozwinęła jakąś pracę, 
którój owoce pośrednio lub bezpośrednio wpłynęłyby 
na powiększenie ogólnego bogactwa. Gmach bo
wiem społecznej budowy, podnosi się tylko pracą 
wszystkich a nie jakiejś jego cząstki; im więcej rąk 
tem szybszy jego rozwój, im większe spóźnienie tem 
pośpiech potrzebniejszy. W mieście każdem wię- 
kszem, łatwiejsze dla panienek zastosowanie teorji 
osobistego zarobkowania, po wsiach więcej ograniczo
ne, ale trudność ta  przy dobrej woli łatw a do usunię
cia. Ogrody, gospodarstwo mleczne, drób, len, ko
nopie, ryby i inne podobne gałęzie przemysłu wiej
skiego, nie są tak u nas rozwinięte jakby mogły i być 
powinny. Czyżby więc to nie było równie zaszczyt
nie i pożytecznie dla naszych wiejskich panienek, 
gdyby cały ten przemysł wziąwszy pod swój zarząd, 
postawiły go na stopie zagranicznej pomj^ślności? 
Potrzebne są jednak do tego dwa niezbędne warun
ki: pozbycia się owego nieszczęśliwego nie wypada, 
i zabrania się do spełnienia zadania z największą 
gorliwością, z tem  wewnętrznem przekonaniem, że 
się przystępuje do pracy a nie do zabawy, że chcąc 
ją spełnić, trzeba stosownie uzdolnić się, poznać nie
mal wszystko co ludzie w tym kieruuku zdziałali, 
dotknąć się wszystkiego własną rączką choćby naj
bielszą i najdelikatniejszą, wiele czytać, uczyć się, 
dowiadywać i być zawsze w biegu ogólnego postępu, 
żeby zdobycze nauki i doświadczenia zaraz znajdowa
ły zastosowanie. Dzieł i pism pomocniczych do te 
go nie brakuje; w braku znajom .ści obcego języka 
nauczyć się go, w trudnościach prosić o radę star
szych, w zwątpieniu ratować się ufnością w pomoc 
Bożą.

Gdyby pracą wiejskich panienek, dochód dotych
czasowy z przemysłu tego o dziesięć tylko pro
cent został powiększony, kraj zyskałby miljony i ty
siące zdatnych pracownic, które z czasem mogłyby 
nawet dochód ten podwoić.

Praca zaiste godna ich szlachetnych przymio
tów, godna godności jakiej im najniechętniejsi na
wet nie odmawiają, czyż więc uchylą się od niej? 
Otóż, w tym nowo rozpoczętym roku życzę Wam; aby 
list jaki przytoczyłem był ostatni, aby myśli po
mieszczone w nim raz na zawsze wygnane były z na
szych pojęć i wyobrażeń, aby zapał do pracy i na
uki wprowadził młódź naszą na drogi dotąd nam 
nieznane.

Korespondencja z Paryża.

Zarówno jak  u nas tak i w Paryżu, wiele ślubów 
odbywa się w karnawał. W tych dniach zdarzyło 
nam się właśnie w kościele św. Sulpicjusza, widzieć 
liczne i świetne zebranie arystokracji z przedmieścia

św. Germana, z powodu ślubu jednej z bogatych dzie
dziczek. Ubrania były i ardzo piękne, odznaczające 
się raczej gustem aniżeli błyskotliwą świetnością.

Panna młoda m iała suknię atłasową w ciężkim 
gatunku, powłóczystą, bez żadnego garnirowania,
0 jednej tylko spódniczce. Stanik układany na krzyż, 
ogarnirowany był białym marabutem , na ramionach
1 u rąk taka sama była ozdoba. W elon llluzjowy, 
przytwierdzony wianeczkiem z kwiatu pomarańczo
wego i bzu, spadał na włosy wijące się w loki w tyle 
głowy.

Jedna z pań w średnim wieku, m iała suknię czar
ną aksamitną powłóczystą. N a to szła krótka spód
niczka z ciężkiej m aterji jasno szafirowej, (bleu du 
roi), ogarnirowana koronką Chantilly, podniesiona 
po obu stronach, i podpięta rozetami ze wstążki a tła - 
sowój w tymże samym kolorze. Stanik szafirowy 
z tyłu wysoki, z przodu podcięty w górze, przybrany 
był odwiniętą białą koronką. Na zarzucenie służyła 
mantyla aksamitna czarna w formie rotondy, prze
dłużona z tyłu, ogarnirowana koronką Chantilly. K a
pelusik do tego aksamitny jasno szafirowy, miał dja- 
dem z blondyny białej, podpięty różą białą wpadają
cą w blado-różowy kolor, z wierzchu spadało białe 
piórko w nowym rodzaju, bardzo lekkie i przezroczy
ste. Do spięcia pod brodą służyły rulony szafirowe 
aksamitne, ogarnirowane z jednej strony szeroką 
blondyną białą.

Inna z pań ubrana była w snknię aksamitną kolo
ru skabiozowego. U dołu szedł wolant aksamitny 
ukośny, lekko namarszczony, z główką podbitą atła
sem tegoż koloru. Pomiędzy wolantem a główką, 
naszyta była popielata szenszylla szeroka na trzy 
palce. Na wierzch szła okrywka w nowym rodzaju, 
rozcięta zupełnie po bokach, z przodu i z tyłu spada
jąca jak ornat. Okrywka ta  z aksamitu takiego jak 
suknia, podwatowana lekko, spinała się z przodu, na 
rząd atłasowych guzików. VV koło obłożona była 
szenszyllą; z pod tej szenszyllitak z ty łu  jak i z przo
du, wychodził wolant aksamitny ćwierćłokciowy. 
Fanszonik do tego biały z niestrzyżonego aksam i
tu, przybrany atłasem, blondyną i m arabutam i, śli
cznie odpowiadał całości ubrania.

Zwróciła też uwagę naszą suknia z materji (rypsu) 
mieniona w kolorach złotym i zielonym. Na pół 
łokcia powyżej dołu spódnicy, naszyta była szeroka 
freudzla w dwóch odpowiednich kolorach.

Frendzla ta  zakończona w górze pletnią, składała 
się z kwaścików, ujętych w baryłeczki. (Jest to 
najmodniejszy rodzaj, — w ogólności frendzle bardzo 
dziś używane.)

Od gładkiego stanika spadała baskina, z przodu 
krótka i płaska, ku tyłowi znacznie przedłużona i bar
dzo rozniesista, w samym znów tyle podcięta w górę 
i przez to tworząca dwa zęby. W koło baskiny da
na była stosowna frendzla. Epolety z frendzli do
pełniały ubrania. Kapelusz do tego biały przybra
ny atłasem. P tak  rajski z piórem złotem stanowił 
główną jego ozdobę.

Na zarzucenie służyła rotonda aksamitna.
Piękna też była suknia atłasowa w kolorze perło

wym. U dołu szeroki wolant, tworzył zbyt wielkie 
kontrafałdy. Na to szedł drugi wolant czarny Chan
tilly, cokolwiek węższy od poprzedniego. (Dziś 
w ogólności wolanty kordonkowe, tak białe jak 
i czarne, dają się na wolancie jedwabnym fałdowa
nym takim jak suknia). W górze nad wolantem szła 
odwinięta główka, z perłowego atłasu. Druga krót
ka spódniczka, z takiegoż atłasu perłowego ogarni
rowana koronką — podpinała się po obudwóch bo
kach, w ieldem i atłasowemi rozetami.

Kapelusik do tego karmazynowy aksamitny, miał 
djadem nagarnirowauy blondyną, przepinany wo- 
dnemi liśćmi atłasowemi, popielato - zielonkowatej 
barwy. Cache peigne z takichże liści spadał w tyle 
na warkocz. Szarfy blondynowe białe spinały się 
pod brodą

Okrywka biała kaszmirowa, w atow ana,’ obszyta 
bogatą frendzią, dopełniała całości ubrania.

Kapelusze zawsze są bardzo m ałe. W idać wiele 
fanszoników. Między innemi dają się też widzieć 
kapelusze z główką, roudkiem i karczkiem podnie
sionym do góry. Młode osoby tak panny jak i mę
żatki, noszą w tym roku wiele kapelusików okrą
głych, nie tylko na ulicę, ale nawet i na wizyty. 
Kapelusiki te po większej części aksamitne, przy
brane są plumażem, lub nagarnirowane koronką, 
podpięte z przodu kwiatem litłasowym.

S. e Ż . D .
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Dalszy ciąg objaśnień dodatku 
arkuszowego.

Podług Figury 12 przykrojona berta, składa 
się również z zakładek i ruszki, i zakończa się skrzy
żowana, pod paskiem jedwabnym z dwoma puklami 
z tyłu. Gładki staniczek przykrojony z podszewki 
i podwójnie wziętego tarlatanu, otrzymuje dwie 
fałdki z przodu przy wygorsowaniu, w miejscach na 
formie oznaczonych. Zapinają go z przodu białe je 
dwabne, lub kolorowe odpowiednie wstążeczkom gu
ziki. Fig. 11, podaje gładki krój perkalowego rękaw
ka, na którym łatwo bufkę zwężoną pod pachą 
i nadmarszczoną przyrządzić. Stosownie do kwiatów 
we włosach, można suknię i stanik przyozdobić ma- 
łemi bukiecikami.

N . 20. Ghusteczkowy gorsecik.

Krój na dodatku  X . X IV  F ig . 3 9  — 4 0 .

Chusteczkę taką można przyrządzić z białego m u
ślinu, gipiury, kolorowej wstążki i guzików, jak rów
nież z czarnej grenadiny, tiulu w rzucik lub gazy.

Kładzie się ją  zazwyczaj na wycięty stanik z krót- 
kiemi bufkami. Szczególniej dobrze się nadaje do 
jedwabnych sukien, pokrytych muślinem lub gazą. 
Suknia wierzchnia, odpowiednio do chusteczki prze
ciąga się i podpina wstążkami ozdabiającemi tę osta
tnią. Pasek z szarfami obciska stanik. Łatwą do 
wykonania chusteczkę, objaśnia lepiej prosta forma 
i rycina N. 20. Dziury do przewlekania wstążek 
jeżeli nie są obdziergane, oszywają się plecionką.

N . 21. Kieszonka na grzebyk ze skórzanej kanwy.

Dwa kawałki posrebrzanej kanwy skórzanej, po 
10 cent: długie a 23/h szerokie, wyszywają się czarną 
włóczką i pąsowym kordonkiem. Następnie, każdy 
kawałek, podkłada się białym karton-papierem, 
oszywa razem czarną jedwabną wstążeczką, ozdabia
jąc brzeg wstążeczki pęczkami danemi w pewnych 
odstępach z pąsowego kordonku, poczem obie cząst
ki zeszywają się z sobą.

N  2 2 — 25. S tro jn y  czepeczek.

(F ryw olitk i z dwóch n itek).

Skrócenie: P o d : węz: zam iast „p o dw ójny  w ęzełek11; to 
jest: 1 przew leczony, 1 łączący w ęzełek . P : zam iast 

, ,P ik o tu

Z białej przędzy, lub czarnego jedwabiu odrobio
ne denko, z dodatkiem kokard ze wstążki lub kwia
tów, stanowi ładne ubranko dla młodej mężatki. Ca
łe urządzenie, składa się z denka okrągłego, od któ
rego idą barbki uformowane z pojedynczych rozetek, 
jak to rozpłaszczony N. 23 jasno przedstawia. N. 25 
podaje jedną taką rozetkę w naturalnej wielkości, 
połączoną następnie w robocie z innemi przez za
czepianie pikotów, co bliżej objaśnia N. 23. Zawsze 
dwóch nitek używając, robi się, zaczynając od we
wnętrznego kółka rozetki 6 połączonych pętelek je
dną nitką tylko, każda złożona z 8 pod: węz; 1 P, je
szcze 8 pod: węz: uważając aby pierwsza pętelka 
miała największy P , bo do niego przyczepiają się 
inne pozostałe. Przybierając nitkę pomocniczą od
robić należy, łączące ząbki, każdy złożony z 12 pod: 
węz: z 3 Pik; we środku, przedzielanemi zawsze 3 
pod; węz: Zewnętrzne kółko rozetki zupełnie od
powiada powyżej opisanym pętelkom. Każda z tych 
nowych pętelek zaczepia się w ten sposób do opisanych 
ząbków, żeby zawsze 2 pętelki zewnętrzne na jeden 
ząbek przypadały. Wszywka podana w naturalnej 
wielkości pod N. 24 którą widziemy w denku otacza
jącym 7 środkowych rozetek, robi się także 2 nit
kami, uważając żeby każdy z P: które ją  składają, 
oddzielony był od następnego 3 pod: węz: Każdy 
rządek ząbków wszywkę stanowiących, potrzebuje na
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jeden pojedynczy ząbek, 18 pod: węz: z 5 Pik, roz- 
dzielanemi zawsze 3 pod: węz: W  rządkach brzeg
stanowiących uważać trzeba, ażeby zawsze 3 P: wy
padały, między ząbkami. Brzeżne te rządki zrobić 
na ostatku; kiedy już środek stanowiące rządki od
robione, jeden z brzeżnych robi się, żeby przyczepiał 
wystające pikoty, środek tworzących 7 rozetek, po
czem daje się na końcu, drugi brzeżny rządek, co 
całą robotę zamyka i łączy. Liczba rozetek skła
dających każdą barbę dochodzi 12 na modelu na
szym.

N . 2 6  Rozetka z  frywolitek i haftu.

Skrócenie  (jak  wyżej, obacz X . 2 2 )

Frywolitkowa rozetka N. 26 mająca w środku 
atłaskowv kwiatek, przeznaczona jest na kiawatki, 
kołnierzyki, a nawet na denko czepka. Najpierw 
wycina się wyhaftowany kwiatek, wrabiając między 
każde dwa listeczki pomocniczą tylko nitką, zamknię
tą  pętelkę, z 4 pod: węz: przyczem należy nitkę 
zawsze przyczepić mocno do końca listeczka. Dru
gi rządek z przybraną „pomocniczą nitką“ otrzymu
je: * najwpierw, jedno DÓłkole z 5 pod: węz: złożone 
zaczepione o 1 P. zamkniętej pętelki; następnie dru
gie półkole z 4 pod: węz:, 3 Pik: po bokach prze
dzielanych zawsze 2 pod: węz:, znów 4 pod: węz: 
zaczepione o 3 Pik: pętelki, poczem znów półkole 
z 5 pod: węz: Ostatnie to półkole zaczepia się o ko
niec listka." Powtórzyć od *.

N . 27. Ubranko do teatru.

Ubranko złożone z szerokiej białej gipiury i nie
bieskiej aksamitki, naszywanej białerni atłaskowemi 
kwiatkami, łatwe do przyrządzenia podług wska
zówek ryciny, stanowi ładny i tani stroik do teatru 
i na wieczorne zebrania.

N . 28. W łóczkow y kapelusik na lampy.

M aterjał: „C enevas frise11, kolorowa angielska w łóczka.

Kawał kanwy 12 cent. w kwadrat liczący, za
okrąglony na. rogach, wyszywa się najwpierw angiel
ską włóczką w rzucik równo odmierzony. Zaokrąglo
ny brzeg,w fałdki ułożony, formuje kapelusik 15— 
16 cent: szerokości liczący, włóczkowym barankiem 
oszyty. Znana, robota baranka, wykonywa się na 
podstawie tylu oczek, ile potrzeba do długości 15— 
16 cent:, na tem odrabia się 5 rządków znanego pę
telkowego ściegu. Po każdem ścisłem oczku, na
stępuje pętelkowe z 5 powietrz: oczek złożone, w na
stępujące oczko poprzedniego rządka wrobione, aby 
razem formowało jedno ścisłe oczko. Każdy rządek, 
składa się z takich pętelek, wrabianych zawsze w ści
słe oczko poprzedniego rzędu, żeby pętelki jedna 
między dwiema poprzedniemi wypadały. Górny 
brzeg ozdobiony jest ząbkami, (każden powstały z 4 
pow: oczek, 1 ści: ocz:, w pierwsze z tychże wyrobio
ny) przyczepionemi ści: oczk: do baranka, którym 
się włóczkowa robota oszywa.

N . 29. Koronka z  tasiemki w ząbki i fryivolitek

Ciągle powtarzając obrabia się „roboczą n i tką11 
2  zamknięte pętelki z 6 pod: węz: złożone, 1 Pik:, 
i znów 6 pod: węzeł: przybierając następnie „po
mocniczą nitkę“  dla zrobienia ząbków łączących, 
odrabia się: 5 pod: węz: zaczepionych o ząbek ta
siemki i znów 5 pod: węz: Łańcuszek powietrznych
oczek, stanowi brzeg gó':ny koronki, po 4 powietrz
nych w łańcuszku zaczepić trzeba połączone pikoty 
dwóch pętelek, jak to rycina wskazuje.

N . 30. K am ień  do szycia lub poduszeczka  
do śpilek.

(A p lik ac ja )

Materjał: Niebieski kaszmir, czerwone i białe su
kno, czarny aksamit, kordonek rozmaitego koloru, 
złote paciorki, podszewka, i t  d.

Na poduszeczkę taką, radzimy wziąść sześciokąt-

Za pozwoleniem Cenzury Rządowe;.

ne denko, 17 cent: średnicy trzymające od introli
gatora. Każda z sześciu stron tekturowego denka 
z 3 cent: wysokim brzegiem, wynosić powinna 7 
cent: długości. W  podobnie przyrządzone pudełecz
ko, wpuszcza się następnie poduszeczka wypukła, na
sypana piaskiem i opiłkami żelaza. Na poszewecz- 
kę, przykrawa się 26 cent: wielkości wynoszące kół
ko z podszewki, które się następnie przyszywa do 
spodu wykrojonego podług tekturowego denka. 
Zewnętrzne z niebieskiego kaszmiru pokrycie, ma 
na środku rodzaj gwiazdy z białych i czerwonych 
kawałków sukna, czarnym aksamitem naszytych, 
jak to rycina wskazuje. Każdy z takich 8 kawał
ków i oszycie brzegu, przyrządza się pojedynczo po
dług ryciny N. 80 Szerokość czerwonego, w zęby 
wyciętego pasa, który brzeg otacza, wynosi 4 cent:

Każdy kawałek aksamitu czarnego, przedzielony 1 
cent. szerokim białym talarkiem, wynosi 7 cent. 
długości, na 2 cent. w środku samym szeroki. Bia
ły talarek w środku, nieprzyszywa się z wierzchu, 
ale przegląda przez odpowiednie w aksamicie wy
krojoną dziurkę. Aksamit oszywa się ciemno żół
tawym kordonkiem, białe talarki złotemi paciorKa- 
mi ozdobione, przytwierdza szafirowy kordonek.

Małe atłaskowe groszki, dają się na prze
mian czerwone z zielonemi, i czerwone z szafirowe- 
mi; długie luźne ściegi, z obydwóch stron czarnego 
aksamitu widoczne, wymagają zielonego, szafirowe
go, żółtego i czarnego kordonku. Każda w drobne 
ząbeczki wycinana cząstka gwiazdy, 11 cent: długa, 
liczy 4 y 2 cent. szerokości. Małe talarki powinny 
być, białe na tle czerwonem, na białem czerwone; 
żółte obdzierganie aksamitnych języczków, otrzymu
je jeszcze wyszycie, czyli okręca się kordonkiem 
w kolorze talarka. Trzy długie ściegi na końcu ro
bią się: żółte, szafirowe i czarne na polu czerwonem, 
a czerwone, czarne i zielone na białem. Wszystkie 
te  ośm większych cząstek układają się na szafirowym 
kaszmirze, tak żeby w środku pozostało wolne kółko 
na 3 cent: duży guzik, który szafirowo obciągnięty, 
stanowi punkt środkowy całej gwiazdy. Przed 
umieszczeniem guzika, wierzch w środku przyszywa 
się mocnemi nićmi, na wypełnionej poduszeczce, po
czem miejsce to pokrywa się guzikiem. Następnie 
w pudełeczko tekturowe wpuszczona poduszka, ob
ciąga się sztywno kaszmirem, dodając czarne su
kienne denko, przyszycie czego, pokrywa, poprzed
nio wykończony i opisany pasek. Koniec każdej 
z ośmiu cząstek gwiazdy, przyczepiony na każdym 
kancie poduszki, ma u dołu szafirową jedwabną gre- 
lotkę.

N . 31 i 32. W yszycie na pantofle, stołeczki pod  
nogi, torby, etc.

Zwyczajnemi czarnemi krzyżykami odznaczone 
kwadraty, zapełniają się na przemian niebieską 
i białą włóczką. Białe kwadraty, zapełniają po
dłużne krzyżyki, w środku których jest podwójny 
krzyżyk, żółtego kordonku. Niebieskie, zaczynają 
się od środka czarnym pęczkiem odznaczonego, i for
mują rodzaj gwiazdy z promieni złożonych.

Deseń w pasy N. 32 ma takież same gwiazdy tijoł- 
kowe, białemi krzyżykami zarobione. Ciemny pa
sek, składa się z 3 rzędów poprzecznych krzyżyków; 
obadwa z brzegu są, z czarnej włóczki, przedzielane 
ściegiem prostym żółtego jedwabiu; trzeci środkowy 
rządek wymaga krzyżyków podwójnie składanego 
żółtego jedwabiu, z poprzecznym czarnym ściegiem. 
Między gwiazdami, idą podłużne ściegi żółte, pęcz
kiem z każdej strony zakończone. Każden z białych 
pasów ma rodzaj obdziergania nierównemi ściegami, 
z czarnej angielskiej włóczki.

Listy i  przesyłki p ieniężne na spra
wunki, adresować prosimy: Do J . K- Gregorowicza 
Ulica Żabia N r. 956 dom dawniej Krzemińskiego.

Do numeru dzisiejszego dołącza się dodatek arkm 
szowy z drzeworytami.

Redaktor J .  K. Gregorowicz.
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